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cPL otd itctk V O .

Powołanie, wychowanie i wykształ­
cenie rolnika (a)-

Każde Państwo p rzy ró w n ać  można do drzewa; 
r o ln ic tw o  jest jego korzeniami, k łoda  ludrtością, 
p rz e m y s ł ,  fabryk i i  handel g łów nem i konaram i, 
a sz tuk i i wiadomości liściem , o ile  takow e do 
ozdoby  onegóż służą. — M irabeau .

Śmiało  powiedzieć można,  iż ze wszystkich 
umiejętności,  naj trudniejsze jest rolnictwo; lecz 
rolnictwo jak. być  winno wykonane,  mianowi* 
cie obecnie.  Wymaga ono bowiem może wię­
cej pomocniczych wiadomości niżli  każda in­
na nauka;  a prócz tego, rolnik winien być ob­
darzony przymiotami ,  bez jakich  w innych,  za­
wodach, poniekąd obejść się m o żn a .— A zate'm, 
k to  z korzyścią dla siebie i dla kraju,  chce być 
rolnikiem,  winien poprzednio gruntownie  poznać

(a) Rzecz o w ykształceniu  ro ln ika ,  czytana na zg ro ­
m adzeniu  ro ln ikó w  niem ieck ich  w  K atis rue  (w  skró­
ceniu) .  Red.

siebie samego i należycie z własnemi  obliczyć 
się s i łam i . -— Lecz gdzież ro ln ik  k tóry  tak  po- 
s tępuje?— Jednych prowadzą na wdeś famili j­
ne interesa,  drugich chęć próżnowania i mi łość 
lubej swobody; są także k tórzy mniemają  od 
razu na wsi się zbogacić i t. p. Ztąd też to, bez 
przyzwoitego usposobienia bez wrodzonej do 
tego stanu skłonności;  a częstokroć nawet  z od­
razą,  większa część młodych osób udaje się do 
stanu wiejskiego.

Nie będzie więc od rzeczy oznaczyć tu bli- 
ze';: ja k  to m łodzieniec być winien usposobiony, 
jeżeli z korzyścią dla siebie i dla kra ju , rolni­
ctwu p ra g n ie  się poświęcić.

R o l n i k  w i n i e n  m i e ć  m o c n e  z d r o w i e ,  
aby mógł  dać z siebie dobry p rz yk ła d  p od­
władnym: już  to w niezmordowanej  czyrtnośći, 
j ako też w oddziaływaniu  wpływom poęy czasu.

P o w i n i e n  p o s i a d a ć  p r z y t o m n o ś ć  
u m y s ł u ,  aby w każdym nadzwyczajnym przy-
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p a d k u  u m i a ł  sobie dać radę;  mieć  u m y s ł  p r z e ­
n ikliw y  i o tw ar ty ,  b y  g r u n t o w n i e  / .badać t a j n i ­
k i  p r z y r o d z e n i a ,  p o z n a ć  p r a w a  n a t u r y  i do 
n ich  się 'stosować.

P o w i n i e n  posiadać m o c n ą  wol ą  i w y t r w a ­
ło ść  w w y k o n a n i u ,  a by  zwalczać tys iączne  p r z e ­
s z k o d y ,  Z jakienvi częs tokroć  w gospodars twie  
wie j sk iem walczyć  w y p a d a .

W in ie n  p o łą czyć  ła g o d n o ść  z surowośc ią ;  z je ­
dn y w a ć  sobie p r z y w i ą z a n i e ,  a z ar az em  i p o ­
s łuszeńs two p o d w ł a d n y c h ;  a lbow iem,  bez p e ­
wnego s topn ia  ich p rz y w i ą z a n i a  i życzl iwości ,  
czę s tok roć  na znaczne  n a r a ż a m y  się s traty;  bez 
po s łu sz e ń s t w a  zaś,  n ie  ma s u b o r d y n a c y i , p o ­
r z ą d k u ,  lej duszy  dob rego  gospodars twa .

P o w i n i e n  mieć  u m y s ł  w y k s z t a ł c o n y ,  b y  w ol ­
ne  od  z a t r u d n i e ń  gospodar sk i ch  chwi le,  a j a ­
k ic h  na  wsi,  mia nowic ie  z im ow ą  porą,  wiele się 
t ra f ia ,  w s p o s ó b  g o dny  cz łowie ka  przepędzać;  
inacze j ,  z n u d ó w  oddać się może  gn uś nośc i ,  lub  
za b aw o m ,  n ie g o d n y m  is to ty  ro zu m n e j .

Szczególniej  zaś p o w in ie n  b y c  b o g o b o j n y m  
i z p o k o r ą  poddaw ać się w y r o k o m  Nieb a .  G o s p o ­
da rs t wo wie jskie wys tawion e  jest  bo w ie m  na  
t y l e  pr zewidz ieć  się n ie  m ogącyc h  ciosów, m i ­
m o  największej  s ta ra nn ośc i  i zab iegów r o l n i ­
k a ,  iż j e d y n ie  ty l k o ,  m o c n a  w ia ra  i re l ig i jność ,  
osłodz ić  je n a m  może .

Otóż  są m o r a l n e  p r ź y m i o t y ,  j a k ie m i  w wy- 
i sokini  s t opni u  zab i e r a j ący  się do r o ln ic tw a  o b ­

da r z o n y  b yć  win ien .  Ale jakże  r z a d k o  zn a j ­
du j e m y  m ło dz ie ńca  p o d o b n ie  usp osobionego?

Pr z e c iw n ie ,  kto do innego  sp osobu życia  jes t  
n i e d o ł ę ż n y m  lub n i e u s p o s o b io n y m ,  m n i e m a  się 
dość d o b r y m  na  gospodarza  wiej sk iego .  W p r a ­
wdzie obecnie  rzadz ie j ,  p rzecież t ra fiają się j e ­
szcze p r z y p a d k i ,  gdzie rodzice ,  ob ie r a jąc  s tan  
dz i ec iom,  t r z y m a j ą  się tej ró wni e  m y ln e j ,  j a k  
dla dgó łu  szkodl iwej ,  zasady: „ N . m a  u m y s ł  
o g ra n iczo n y , p r z y  te ni je s t  oc ięża ły , len iw y , nie 
p r z y to m n y , w zculne'm zd a rze n iu  d a ć  sobie r a ­

d y  nie m ó z e , niczego się nie n a u c zy ł ; za tem  
niech będzie ro ln ik iem  !

A przec ież,  z o b aczm y  j a k ic h  to obecnie  m ł o ­
dz ien iec  p o t r zebu je  wiadomośc i ,  b y  godnie  za ­
wodowi  r o ln ic z e m u  od po wie dz i a ł .  B y ł  w p r a w ­
dzie czas , lecz dz ięki  Bogu ju ż  m i n ą ł  i z ap e ­
wne  n ie  wróci ,  gdzie r o l n i k ,  p o d o b n ie  j a k  zwie­
rze  w m aneż u ,  ciągle się p o ru s z a ł  w sz c z u p ły m  
ob rą bi e  n i e k t ó r y c h  m e c h a n ic zn y c h  za t r u d n ie ń ;  
p r z y c z e m  m i a ł  się nie źle,  a n aw e t  czasami  do 
m a ją tk u  p r z y c h o d z i ł . —  Ale dziś rzecz  się ma 
z u p e łn ie  inaczej .  O be cni e ,  n a w e t  n ie  je s t  d o ­
syć z dr u g ie m i  pos tę pow ać ,  lecz n adt o ,  k o n i e ­
cznie n a p r z ó d  iść p o t r z e b a ;  k t o  z a ś ,  n ie c h ­
b y  n a  bhwilę,  w mie jscu  s tanie ,  j u ż  w s t ecznym  
pos t ępuje  k r o k i e m .

P r z e j d ź m y  z tego ogółowego o ro ln i c tw ie  
dzis iejszem w y o b r a ż e n ia ,  do jego szczegółów,  a 
p r z e k o n a m y  się, ile to  r o l n i k  w in ie n  posiadać 
w iadomośc i ,  chcąc godnie  odpowiedz ieć  swemu 
p o w o ł a n i u  i os iągnąć  z niego n ie jak ie  ow'oce.

R o l n i k  znać n a j p r z ó d  win i en  g r u n to w n ie  zie­
mię,  boć  ona  j e s t ,  że t a k  p o w i e m ,  w ą t k i e m ,  
z k tó re g o  swe f izyczne szczęście snuje;  to jest:  
znać  jej  sk ła do w e  części ,  w ła snośc i  ich szcze­
gółowe i zachowanie  się ogólne;  znać  jej  dz ia ­
ł a n ie  na  w p ł y w y  przyrocj/zorte i od wro tn ie ;  znać 
win i en  n a t u r ę  roś l in ,  ich zachowanie  się wzglę­
dem z iemi  i w p ły w ó w  a t m o sf e ry c z n y ch  i kl i-  
m a to w ych.  Zn a ć  win i en  prócz  tego n a t u r ę  zwie­
r zą t  w zawodzie  jego n ie zbędnie  p o t r zebnych ;  
nie już  t y l k o  w stanie  z d r o w y m  ale i c h o r o ­
b l iw y m .

N ie  może  m u  także  b yć  o b c y m  w e w n ę t r z ­
n y  zarząd  d o m u,  gd yż  właśn ie  on  t u  na  czele 
stoi i j est ,  że t ak  po w ie m ,  duszą  onegóż.  Wch o­
dzić on  win ien  w na jdr ob ni e j sze  szczegóły,  bez 
spuszczenia j e d n a k  z uwagi  ogółu.  O d p n ł o d o ś c i  
j u ż  po w in ie n  się s t rzedz  lekce  w ażen ia  n a j m n i e j ­
szych d ro bn os te k ;  a lbow iem są one  częściami 
ogółu;  bez n ich  n ie  m a  całości;  zawsze na pa-



mięci  mieć  w in ien  tę s ta rą  lecz t r a f n ą  m axy-
m ę :  „bez g ro sza  n ie m a  z ło te g o , s ta n o w i on  
całość. “

J a k o  g łó w n y  rządca ,  znać  w in ien  Sztukę r z ą ­
dzenia ludźmi;  to jest:  po w in ie n  um ieć  o b c h o ­
dzić się z n im i  p o d ł u g  icli c h a r a k t e r u ,  wy.  
chowania ,  s topnia  oświa ty  j a k ą  posiadają:  p o ­
win ien  um ieć  w wła śc iw ym  czasie na g radzać  i 
karać;  ł ąc zyć  w sobie łagodno ść  z pr zyzw oi tą  
su row oś c i ą ;  po w in ie n  umieć  użyć każdego  do 
gospoda rs twa  na leżącego,  p o d łu g  jego w ro dz o­
n y c h  zdolności  i chęci .  G osdodar s tw o bo wi em  
wiejsk ie  p o d o b n e  jest  do z e g a r k a ; k t ó r y  idzie 
do br ze ,  sk or o  wszystkie  k ó ł k a  i s p r ę ż y n y  swe­
m u  odpowiad a j ą  p r z e z n a cz e n iu ;  ale n a t y c h ­
mias t  s ta w a ,  l u b  też m y ln i e  godz iny  .wskazu­
j e ,  s k o r o  n ie c h b y  t y l k o  je d n o  k ó ł k o  swej p o ­
winnośc i  nie od by w a ło .

R a c h u n k o w o ś ć  jes t  duszą  gosp od ar s tw a  wiej­
skiego.  Ściśle rzecz b iorąc ,  n i e m o ż n a  tu  i k r o ­
k u  pos tąp ić  bez p o p rz e d n ie g o  obl iczen ia  na s t ą ­
p ić  m a ją cych  rezu l ta tów:  kto  Lepiej rachu je , le­
p i  ćj go'-poiiarttje  i więcej zb iera , j es t  to d aw na ,  
l ecz prawd ziw a m a x i m a . — D la  tego gospodarz ,  
n ie  t y l k o  wi n ien  b yć  g r u n to w n ie  o b e z n a n y  z r a ­
c h u b ą ,  l ecz n ad to ,  już  od  młodo śc i  wi n ien  n a ­
w y k a ć ,  wszys lko  pod  rtię podc iągać .

R o l n i k ,  k tórego  do b re  mienie  od zdrowia  
zw ierzą t  d o m o w y c h  tak  b a rd z o  zależy,  powi­
n ie n  p rz y n a jm n ie j  o ty le  być  o b e z n a n y  z we- 
eCy na ry ą :  a by  w raz ie  nagłej  c h o r o b y  zwie­

rzęcia,  z d o ł a ł  p rzeds iewziąść  s tosowne ś rodki .
N ie  m a  pewnie  dziś żadnego ,  cóżkolw lek  ob ­

szernego  go sp od a rs t wa ,  k t ó r e b y  się obe jść mo ­
g ł o  bez jak iego  techn icznego  procederu ' ;  l że 
r ó ż n e  s tosunki  i p o ło ż e n ia  \ ró ż n y c h  p ro c e d e ­
r ó w  w ym ag ają ,  p r ze to  r o ln ik  g r u n to w n ie  u s p o ­
sobionym, ze wszys tk i emi  by ć  win ie n  o b e z n a n y ,  
p r z y n a j m n i e j  o tyle:  i żby  ich ,z a ło ż e n ie  i p r o ­
wadzenie  przyz w oic ie  m ó g ł  osądzić i wskażać 
zachodzić mo gące  wad y ,  l u b  m y l n e  pos tępowc-

n ia .  Wie jsk ićmi  le c h n ic z n em i  procederami , ,  są: 
m ł y n a r s t w o ,  p iw owars two,  cu k ro w n ic tw o ,  go- 
rze ln ic two,  wapn ia rs tw o,  ceglarstwo, w y r a b i a ­
n ie  k r o c h m a l u ,  i t. p.

I bez  m a s z y n  obejść się nie może ro ln ic t wo  
zate'm r o l n i k  i z t y m  p r z e d m io te m  , j a k o  też 
i z b u d o w n ic tw e m  wie jsk iem,  o b e z n a n y  być  
win ien .

N a k o n i e c  us taw y adm in i s t r a c y jn e ,  o raz  p r a ­
wa r o l n i c z o - p o l i c y j n e , d o b r e m u  r z ą d c y  wie j­
sk ie m u  obcem i  b y ć  nie mogą .  Otóż  jes t  og rom 
wiadomośc i ,  n iezbędn ie  rolnikow-i p o t r z e b n y c h ,  
j eże l i  o b e c n e m u  p o w o ł a n i u  godnie  od po w ie ­
dzieć p r a g n i e . —  Na zako ńczen ie  p r z e j d ź m y  je ­
szcze szczegołowó na uk i  v k tó re  mło dz i en i ec  
ud a ją cy  się do s ta nu  ro ln iczego ,  szczególniej  
pos iad ać  win ien .

(D okończen ie  w n a s t . 1S rzc .)

0  uprawie różnych gatunków  
tytoniu.

U p r a w a  ty to n iu  na le ż y  zaiste do n a d e r  z y ­
skownej  p r o d u k c y i  wiejskiej ;  a nawet ,d la  ogó­
ł u  k r a j u  znaczne  p rzyn os i  ko rz y śc i ,  j eże li  ta 
r oś l in a  ma o d b y t  za gran icą .  D o w o d e m  tego 
W i e l k .  Ks. R adenskie ,  k tó r e  corocz ine  w y w o ­
zi za gr an ic ę  t y t o n i a  pr zesz ło  za mi l ion  zlot .  
re ń sk ic h .

Jak kfiżdej innej  r o ś l i n y ,  i t y t o n i u  m a m y  
n a d e r  wiele g a t u n k ó w .  D o b r o ć  ich zawis ła  
w p raw d z ie  od k l im a tu ;  ale i to pewna ,  że u p r a ­
wa' ,  ma  n a  n ie  wpływ'  wielki .  Jeżeli  bowiem 
t y t o ń  eu rope jsk i  nie może  się z rów na ć  z ame­
r y k a ń s k i m  ( zk ąd  do Samych N i e m i e c  przesz ło  
100,000 cent .  rocznie  sprowa dza j ą ) ;  to przecież 
zb l iżyć  go do n iego,  j e s t  w' m o c y  r o l n i k a .  D o ­
wodzi  to Ks. B a d e ń s k i e ; k tór ego  t y t o ń  coraz 
więcej  zadowaln ia  m i ło ś n ik ó w  fajki  i t a b a k i ,  
t ego n i ep o t r z e b n e g o ,  a p o d o b n o  i szkodl iwego 
na łogu .
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Udzielimy czytelnikom naszym wiadomość 
o uprawie rośliny o której mowa, w W. Ks. 
Badenskie'm, podług  p. Schwaba  prof, w' H o-  
henhejmie.

„ W  kra ju  naszym — mówi p. Schwab — u p ra ­
wiają 3 gatunki tytoniu: 1. M a ry la n d sk i, 2. W ir-  
giński, 3. Brazylijski czyli fija łkow y.

Dwa pierwsze gatunki dzielą się na podga- 
tunk i  czyli odmiany; a mianowicie:

1. T yto ń  M a ry la n d sk i : a ,  na ty toń szufelko- 
waty czyli D u l ten ; 6, Węgierski, 3. Grecki.

2. T y to ń  W ir  g iński, na :  a, frydrychsthaler ,  
b. wincer, c, b ia łoży łkow any  wirgiński.

Każda z tychże odmian, podług  g ru n tu  i spo­
sobu hodow ania , posiada właściwe sobie zale­
ty; a zatem, chcąc dobry  i poklipny  p ro d u k o ­
wać ty toń, należy znać właściwy każdej one- 
góż odnlianie grunt,  i ty lko w tak im  ją  hodo- 
wać; albowiem, jest rzeczą niezawodną, iż w zie­
mi w której jedne gatunki właściwe im osią­
gają p rzym io ty ,  inne je g u b ią ,  lub  nab ierają  
na jgo rszych .— Prze jdźm y je  szczegółowo:

A. T y t o ń  M a r y l a n d s k i ;
1. T y to ń  szufelkow aty  ma liść wielki, jasne­

go koloru; z delikatncm i żytkam i; jest on n a j­
zdatniejszym na cygara, lub na wierzchnią ob­
w ódkę zwitków tabaki; zapach ma nader deli­
ka tny  i p rzy jem ny. Liście stoją niemal prosto­
padle na łodydze, i nieco bardziej od siebie 
oddalone jak  u  innych  gatunków. Ł odyżkę  
ma wysoką. P o  zebraniu  należy go zupełn ie  
suchy szeroko porozwieszać, i' do tego w miej­
scu bardzo przewiewnem, gdyż łatwo się roz­
grzewa i psuje. Jest lżejszy od innych.

2. T y to ń  węgierski, ma również liść delika­
tn y  i ja s n y ,  lecz mniejszy od poprzedniego; 
ma woń n ad e r  p rzy jem ną i najzdatniejszym 
jest na cygara. W stan ie  zielonym, z powierz­
chowności, bardzo jest podobny do poprzednie­
go; suszy się jak  poprzedni.

2. T yto ń  grecki ma liść nader jasny, lecz 
bardzo m ały ,  z delikatnem i ż y łk a m i ; również 
jest zdatny na cygara, ale niemniej i na taba­
kę. — Ze wszystkich m ary landskich gatunków, 
ma woń najprzyjemniejszą. Liście stoją na ło ­
dydze prostopadle i bardzo od siebie oddalone. 
Ł odyżka  nader wysoka. T y to ń  grecki jest naj- 
lżejszy ze wszystkich. Ma on wiele podobień­
stwa do węgierskiego.

Wszystkie gatunki m ary landskie  mają sm ak 
sk łodkaw y i wcześnie dojrzewają. Wyfermen- 
towane onych liśeie jest mniej sprężyste od ga­
tunków węgierskich.

B. T y t o ń  W i r g i ń s k i .
1. F ridrichsthaler  czyli grulo-żyłkow any', po­

dług  mego zdania b y łb y  on najzdatniejszym ze 
wszystkich dla naszego k l im a tu ;  jest bowiem 
w olny od rd zy ,  przyte'm niemal w'każdym g ru n ­
cie się udaje; ma liście nader  wielkie i tłuste  
ko lo ru  czerw ono-żółtaw ego; szczególniej jest 
zdalny n a  wierzch zwitków ty toniow ych i co­
rocznie bardziej jest poszukiw any i drożej p ła ­
cony. W oń ma mniej delikatną. Liście na k ró t­
kiej łodydze leżą horyzontalnie  i gęsto. Ze wszy­
stkich jes t  najcięższy.

2. W incer. I ten gatunek w art  znacznego upo­
wszechnienia. Ma wielkie i nader delikatne liście 
pięknego koloru , z m ałem i b ia łem i ży łkam i, po ­
dobnie jak  ty toń  hawański. Najzdatniejszym 
jest na cygara i do palenia. W oń ma n a jp rzy ­
jemniejszą ze wszystkich w Niemczech znanych 
gatunków (a). Liście są ścisłe na  łodydze i nie­
co zwieszone. Jest lżejszy od po p rzed n ieg o , 
lecz cięższy od wielu innych.

3. T yto ń  w irgiński z białem i ży łka m i. W y­
maga gruntu nader mocnego. B y ł  on dawniej 
bardzo upowszechniony; ale ponieważ podcza3

(a) W  Manhejmie w y zn a czo n o  nagrodę na up ra w ę  ty ­
to n iu ,  p o d  w z g lę d e m  w o n i  i  innych  zalet  c e l u j ą c e g o -  
f f  incer  został  uznany za najlepszy co do w o n i ,  i  o trzy ­
mał nagrodę. Red.
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mokrego lata i będąc uprawiany w gruncie s ła ­
bym, często go rdza napada, przeto po części 
zarzucony został. Ma on liście tłuste, ciężkie, 
koloru brunatnego; na łodydze stoi rzadko i 
mocno się obwiesza. Łodyżka jest krótka lecz 

' ciężka.
.Wszystkie gatunki tytoniu wirgińsklego pó­

źniej dojrzewają od Marylandskiego i wyjąwszy 
wincera, do palenia są za mocne ; prócz tego, 
zostawiają osad na języku.

Tytoń  Brazylijski czyli Jijałkowy, zwykle 
w małej tylko ilości bywa uprawiany; ponieważ 
nie idzie w handel oddzielnie, ale raczej w pomię- 
szaniu z innemi gatunkami. Wymaga on grun­
tu nader lekkiego, piasczystego; a nawet upra­
wiany w żyznym wydmuchu, posiada najmo­
cniejszą woń fijałków. Listki ma małe, t łu ­
ste, owalno-okrągławe, szypulki dwa cale dłu-. 
gie. Do palenia jest zbyt mocny, a nawet spra­
wia odurzenie. Z nasienia wytłaczają olćj do 
palenia.

Mówić teraz będziemy o uprawie tej rośliny.
K l i m a t .  Wprawdzie tytoń uprawia się juz 

W Europie od kilku wieków; jednakowoż nie 
aklimatyzował się jeszcze tak dalece, by w każ­
dym klimacie mógł być hodowany. Wymaga 
bowiem klimatu ciepłego i więcej suchego niż 
mokrego, gdzie w jesieni wcześnie przymroz­
ki się nie zdarzają , a na wiosnę od początku 
rozwinięcia się wegetacyi, ciągle juz trwa cie­
pła  pora czasu. — Najlepszy jest pod wzglę­
dem w on i, w klimacie gdzie wino z pewnością 
obradza; lub gdzie zimowa pszenica w zwyczaj­
nych latach, w pie'rwszej połowie sierpnia doj­
rzewa. —• W ogólności, im łagodniejszy klimat, 
te'm też aromat tytoniu mocnie'j się wykształca.

G r u n t  i p o ł o ż e n i e .  Wyjąwszy zbyt mo­
cny, gliniasty, niemal każdy grunt jest zdatny 
pod różne odmiany tytoniu; w położeniu umiar­
kowanie suchym; zresztą im klimat cieplejszy, 
te'm wilgotniejsze'], a im zimniejszy, te'm such­

szej wymaga ziemi. — W ogólności, grunt im 
lżejszy, byle w próchnicę zamożny, te'm lepszy 
wydaje tytoń pod względem zapachu.

N a w ó z .  Obfitość liścia, w ścisłym zostaje 
stosunku z ilością nawozu pod tytoń użytego; 
lecz dobroć onegóż, w odwrotnym zupełnie zo­
staje stosunku; to jest: im więcej użyjemy na­
wozu, te'm te'ż więcej tędzie  liścia, lecz co do 
dobroci pośledniejszego; im zaś nawozu mnie'j 
damy, liście będzie lepsze, ale go mniej zbierze­
my. Wprawdzie zapobiega się ternu, wożąc 
nawóz pod tytoń, wstanie dobrze rozłożonym 
i pod pierwszą orkę, aby się najdokładniej z zie­
mią umięszał. — Najlepszy atoli nawóz pod 
tytoń jest roślinny, lub mineralny. Dla tego, 
uprawiany w rżysku koniczynne'm lub lucer- 
nowem, o wiele przewyższa zebrany z nawozu 
zwierzęcego, niechby najbardziej rozłożonego 
i najbardziej umięszanego z ziemią. W Ame­
ryce, z kąd najpiękniejszy tytoń pochodzi, ni­
gdy nie jest uprawiany na nawozie zwierzęcym; 
lecz raczej na nowinie, lub na nawozij zie­
lonym.

M i e j s c e  z m i a n  o w a n i a .  Zwyczajnie ty­
toń jest przedpłodem oziminy, która te'ż po. 
nim lepiej obradza aniżeli po wszystkich in­
nych okopowych roślinach. Na roli niegnojo- 
nej uprawia się tytoń po okopowych roślinach 
'W świeżej mierzwie sądzonych, a mianowicie, 
Zw rżysku koniczynne'm. Udaje się on także do*- 
brze, będąc uprawiany kilkakrotnie wjednem 
i tern samem miejscu, byle tylkoj na sokach 
pożywnych nie zbywało. W tym razie, zaraz 
po zebraniu tytoniu , jprzyorywają się obrane 
z liścia łodyżki, które dla następnego, wybor­
nym są nawozem.

U p r a w a  r o l i .  Rola pód tytoń winna być 
należycie ro Zpujc]in;ona j głęboko uprawiona 
wyczajcie orze się raz lub nawet dwa razy 
przed zimą; jeżeli gnój zwierzęcy ma być da 
ny, wywieźć go należy w jesieni pod pie'rwsz
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lub  drugą orkę.  Jeżeli to nastąpić nie może, 
j ak  najwcześniej na wiosnę potrzeba go wywieźć 
i niezwłocznie przyorać .  Pod ług gatunku zie­
mi, należy ją orać na wiosnę raz lub dwa ra- 
fcy, i po każdej orce, należycie bronować;  lecz 
chroniąc ziemię od zbytecznego wysuszenia,  po 
każdem bronowaniu  potrzeba ją walcować.
Po raz  ostatni orze się rola przed samem flan- 
C.owaniem. AV Meklemburgu,  gdzie bardzo wie­
le ty toniu  upraw iają, orzą rolę w szerokie sk ła­
dy 4 do 5 prętowe. Po  ostatniej orce , (przed 
flancowaniem) rola się bronuje i wałkuje.

(Dokończenie w nast. JSrźc.)

Jak  to nia rolnik postępować,’ by bez 
1 m ic rzu y  i orki obfite zbicrai plony.

(Avt .  na des ła ny) .  /

Jeden z rolniczych ’dzienników francuzkich,  
opisuje zupełnie nowy sposób upraw'y ziemi;* 
k t ó r y — podług jego zdania — może ca łkiem 
obalić dotychczasowe sys temy rolnicze,  będąc 
od nich *a wiele korzystniejszym , pros tszym i 
łatwiejszym w wykonaniu  (!!j.

Sposób ten gruntu je  się na  fe'm spostrzeże­
niu pewnego francuzkiego ro ln ik a :  ze każda  
roślina m a właściwą sobie mierzwę , k tó rą  jest 
własny jej odpadek,  czyli szczątek (a); a która 
żadną  inną  sztuczną mierzwą zastąpioną być 
nie może; źe jest błędne'm mniemanie,  jako by  
roś l iny b ra ły  poka rm z ziemi; że one się ży­
wią w' części ową .samotworną mierzwa , w czę­
ści światłem (??!), w części ciepłem (??!), w czę­
ści wodą i powiet rzem.  — Donosi nam dalej ten­
że dziennik:  że stosownie do tego spostrzeżenia,

(a)  Czy ftioŁna yvyze) p o s u n ą ć  n i edor zec zność? ;  a w i ę c  
zasiejrrfy np.  p s zen icę  a a  g i u u c i e  g dz ie  n i g d y ,  lnl j  d a ­
w n o  ni e  b \ ł a ;  czernże się  będ/. ie ż y w i ć ,  k i e d y  Jtani nie  
m a  jej  odpadku? , — Zr es z t ą ,  p o dł ug  tej zasady,  każdą  r o ­
ś l i n ę  l i p r a wi ać b y  na leża ł o t i .ągl .  w  j t d n e i n  i tein sa­
m e m  m ie j s cu ,  bo t a m  j e j  o d p a d ek  z n a j d o w a ć b y  się p o ­
w i n i e n ,  co p r z ec ie ż  s p r z e c i w i a  s i ę  o d w i e c z n y m  d o ­
ś w i a d c z e n i o m  we w s z y s t k i c h  kr a ja ch  c z y n i o n y m ,  Red.

zasiano w październiku r. z. pszenicę na roli 
ani mierzwionej ' , ani oranej i nasienie na cal 
grubo przykry to  słomą; aby zaś tein pewniej 
plon o tr zym a ć , poprzednio  ubi to ziemię jak 
klepisko (??!). — Dalej mówi rzeczony dzien­
n i k : —

„Z ia rn a  zaczęły niefcaw nie wschodzić (na 
klepisku ?) i siew bardzo pięknie się uka­
zał. Z im a jb y ła  ciężka w naszej okolicy 
(w Bretanii).  G oła ziemia  pokryta  na  0 cali 
grubą zmarzniętą skorupą,  pod którą,  po ­
nieważ się k i lka razy odnawiała,  wiele ro ­
ślin wyginęło ; podczas gdy pokry te  sło­
mą kawałk i  gruntu ,  nie b y ły  wcale zmar­
znięte.  T y m  sposobem nasz siew by n a j ­
mniej  nie ucierpiał .  Na wiosnę miel iśmy 
długą suszę i w czasie, gdy wszystko na 
cfkoło przez to ucierpiało,  nasze z-boże, 
dzięki u trzymywanej  poci s łomą wilgoci, 

*t_em sporzej rosło.  Miel iśmy przeto naj ­
piękniejsze ziarno.  — Niektóre  dźbła by ­
ł y  G Stop wysokie i miały  po 50 do 60 k ł o ­
sów ■& S2 ciężkiemi ziarnami . Wszyscy,  
k tórzy przybywal i  ten cud rolniczy o g l ą ­
dać, dosyć się nadziwić nie mogl i. ‘, 

P ra w d ziw ie  panie Redaktorze  śliczne o d k ry ­
cie, i rzeczywiście nader  korzystne;  bo możeż 
być co korzystniejszego dla rolnika:  ja k  siemi 
nie gnoić , nie orać, a mimo to ogromne zbierać 
plony ? —• A zate'm, chętniebym korzysta ł  z n ie­
go. Jedna ty lko bagatelka jest mi na przeszko­
dzie; to jest: z k ą d  mam wziąść ty le  s łomy za­
raz po żniwach,  bym nią  na cal grubo p o k r y ł  
moje 500 m. oziminy?; a do tego zaiste wiele 
s łomy potrzeba.  Np.  chcąc pokryć  na cal g ru ­
bo morg polski,  potrzeba przeszło ośm milio­
nów cali sześciennych słomy;  gdyż powierzchnia 
morgu polsk.  tyle cali kw. wyrnosi; wszakże to 
może jest 4 razy więcej s łomy,  aniżeli ta prze- 
sti*zeń ziemi, p rz y d o b ry m  urodzaju wydaje.'— 
O- klepisko fraszki,  bo skoro ziemia pszenna



b ę d z i e  leżeć od łog iem r o k  ca ły ,  to zape w ne  tak 
s twa rdnie ,  j a k  lego rośliny  w y m a g a ją .  Zresz tą  
m ó g ł b y m  j ą j ^ szcze b y d ł e m  u t r a tow ać ,  łu b  eięż- 
k i e m i  walcami ub ić .  A więc baga te la  o k lep isko ,  
lecz s ł o t n a ! —  C ie k a w y  jes tem j a k  się pa n u  
P iedaktorowi  zdawać  będz ie  to wie lkie  do s t rze­
żenie f r a n c u s k ie g o  r o l n i k a ,  k tó re  nasz  odwie­
czny  sys tem ma do góry' n o g a m i  przew róc i ć .

Zos taję  i t. d. P ren u m era to r .

P o d ł u g  zdania  naszego ,  doświadczenie  r o l n i ­
ka  f r anc uzkiego  co do ważnośc i ,  a szczególniej  
p ra k ty c zn e g o  w yko n a n ia , ró w na ć  sic ty lk o  rrto- 
źe  z ud z i e lon ą  n a m  r a d ą ,  (przez również p r a k ­
tycznego  \>.Verarcli,) (a) w ytęp ian ia 'w lasach tyle 
szkod l iwyc h  ow adów,  j a k i e m i  są rd ze n io s ze i t .  p. 
( Pr i ones ,  Sa pe rd es) .  Rzecz  ła tw ą .  Chcąc  b o ­
wiem rzeczone  ow a d y  wyniszczyć  (k tó ry ch  cza- 
sami  i b im i l i o n y  w lasach się z n a jdu ją ' ,  p o t r z e ­
b a  chodzić  od drzewa do drzewa,  po na jc ie ń ­
szych  n a w e t  g a łą zka ch ,  ze s p r y c ą  w r ę k u , n a ­
p e ł n i o n ą  rozczynern drogiego chlorku m erkury-  
u s z u , i u p a t r y w a ć  w korze  m a ły ch  dz iureczek ,  
na  l inię w ś rednicy ;  spos t rzeg łszy  toż  s iedl isko

w mowie  b ę d ą c y c h  owadów, n as t r zy k iw a  się w nie 
coko lw iek  rzeczonego p ły n u :  p o  kilku  godzinach ,  
rclzeniosz n iezaw odnie  p a d n ie  od  tej truc izny .

Nie  w ą tp im y  b y n a jm n ie j ,  że p o d  tak  gru-  
be'm n a k r y c i e m  s ł o m ą ,  pszenica ,  nie będąc  w y ­
s tawioną  na  k i l k a k r o t n ą  odwilż,  ty le  dla zbóż 
oz im ych zabójczą ,  d o b rz e  p rz e z im o w a ła ;  wie- 
le t akże  n a k r y c i e  to b y ł o  jej  dogodne'm po d­
czas d ług ie j  posuc hy;  a lb ow ie m  s ł om a  -mocno 
przy c i ąga jąc  wilgoć,  udzielała-  jej  rośl inie;  n a d ­
to,  tw or ząc y  się pod tą  war s tw ą  gaz kw ash  wę­
g lowe go ,  n i e m a ł o  pszenicę  zasi lał .  Le cz  za­
chodzi py tan ie :  j a k i  b y ł b y  p lo n  pszenicy ,  g d y ­
b y  z ima b y ł a  m ok ra ,  l u b  śnieg g r u b o  leża ł ,  a 
l a to  b y ł o  p r z e k r o p n e ?  — Niezawo.dnieby ona  tu 
z u p e łn i e  w y gn i ła ,  z p o w o d u  zbyteczne j  wdl- 
goci i c iep ła .  Zre sz tą ,  n ie c h b y  sposób  ten  b y ł  
i na j ko rzys tn ie j sz y ,  cóż po  n im  k i e d y  w p r a k ­
tyce  nie jes t  do w y k o n a n i a .

O n i eor an i u ,  n iegnoje n iu ,  ub i ja n iu  j a k  k l e ­
p is ko  rol i ,  żywien iu  się r oś l in  w łasnem i o d p a d ­
ka m i,  zamilczamy;  gd yż  n aw e t  zb i ja n iem p o d o ­
b n y c h  n ie d o rz e c zn o ś c i ,  ub l iży l ib yśm y* czy te l ­
n i k o m  pisma naszego.  Red .

&.ozuiaitoćc i.

Aparat p. Merrywcathera do ratowania 
osób podczas pożaru.

(F ig.  1. n a  do łączone j  Ta bl i cy . )

A

A p a ra t  t en  przeds tawia  F i g .  1 .— A. A. m o ­
cna  l ina ,  dwa razy  t a k  d ł u g a  jak  p ię t ro  gdzie 
ma  b yć  użyta ,  j es t  wy so k ie ,  13., szeroki  pas rze­
m i e n n y  z m o c n e m  mo siężnem k ó ł k i e m  j ;  i s p i n ­
ką .  —  L in a  A,, chodzi n a  m a ł y m  mos ię żnym  ko- 

A p ar a t ,  o k t ó r y m  m ó w i m y  jest  p r o s ty ,  i ce- ł OWr o t k u  O. p r z y t w i e r d z o n y m  do h a k a  D.  —
łowi  na jz up e łn ie j  odpowiadający;  j a k  to l iczne  0 t ó ^ j est ca.jy aparat> k t ó r y  z Łatwością mo-
doświadczenia  p r z e k o n a ły ;  a lbow ie m ,  wiele j u ż  że być  sci l0wany do jak ie j  szuf lady,  lu b  tez
osób u w o l n i ł  o n  w L o n d y n i e  podczas  po ża ró w  p 0fl ł ó ż k o  wsunię ty .
od  na jo kr op ni e j s ze j  śmie ic i ,  i dla tego,  w  b ar -  A b y  u ł a tw ić  użyc ie  onegóż  wrazie p o t r z e b y ,
dzo wielu dom ach obecnie  z a p r o w a d z o n y  został ,  m o ż n a b y  zawczasu  p r z y t w i e r d z i ć  k ó ł k o  Żela-

j ~  7 ,  . . zne E .  do belki , ,  w bl i skości  s tosownego okna;
y, Va) W  d z i e l e :  „ D estriic tcu r des a m m a n x  niusib les; on . .
L a r t  d e le s  p re n d re  et d e tru ire .** Paris 1834 . a dla te m  Wiek.szej siJ’y? przymOCOWy^fa Się j e ‘



szcze czterema pomniejszemi ś ru b am i,  przez 
o twory a. a. a. a. w głowie szruby  F . G. — W b ra ­
k u  zaś b e lk i , lub  stosow nego przedm iotu do 
przy tw ierdzenia  go, m ożna je w szrubow ąć w po­
dłogę, w bliskości okna najstosowniejszego do 
spuszczania się. Nie chcąc się zaś tym  sposo­
bem  zabezpieczyć, m ożna cały aparat gdziekol- 
wiek s c h o w a ć ,  jak  to wyżej nam ieniłem .

Wrazie w icc wybuchnienia pożaru , ko łow ro­
tek  C. zahacza sio na kó łko  E., a koniec l iny  
wyrzuca się na ulicę (a); po poprzedniem  opa­
saniu się paskiem B .— Skoro koniec liny przez 
osoby na dole będące ujęty zo s tan ie , ra to ­
wać się mająca osoba, spuszcza się przez okno, 
trzym ając  się liny  prostopadle. — T y m  spo­
sobem, bez najmniejszego niebezpieczeństwa, 
m ożna się ratować znajwyższego piętra . — Na- 
m ienić w y p a d a , iż skoro się kółko  do, pod ło ­
gi przytw ierdzi, w ówezas przez tarcie się na ra ­
m ach okna, l ina tak  wolno się spuszcza , że 
osoba p rz y to m n a ,  nawet bez pom ocy z d o łu ,  
sama ratować sio może.

Inny apara t  do tego samego celu służący, przez 
rzeczonogo p. M erry wealhera w ynaleziony 
przedstawia F ig . 2. Sk łada  się on z d rab in ,  na 
wózku dw ukółkow ym  przechowyw anych. Pie'r- 
wsza, czyli najwyższa drab ina , zaopatrzona jest 
dwiema kó łkam i,  a. a. dla łatwiejszego podnie­
sienia wgórę; znajduje się także przy niej pas rze­
m ienny  b. do belkfprzym ocow ac się mogący, po­
przednio opisanemu podobny. Jest on w ten spo­
sób połączony z linką, że za pom ocą będącej 
p rz y  niej sprężyny, z największą łatwością mo­
że być odjęty, a w miejsce onegpż zawieszona 
na  linie  kolebka, worek lub co podobnego.

Z przodu i z ty łu ,  jako też z bolców znajdują 
się na półwoziu sztaby żelazne c. c. pomiędzy

(a)  Dl a  d an ia  z n a k u  b ę d ą o \ m  na dol e  o s o bo m  o p o ­
t r ze b ie  l a t u u k u ,  oraz  w s ka z a n i a  i m  miej sca  gdz ie  się  
l i n a  spuszcza,  d o b r z c b y  b y ł o  p r z y t w i e r d z i ć  do jćj k o ń ­
ca d z wo nek ;  t y m  sp os o be m r a t u n e k  m ó g ł b y  b y ć  p e ­
wn i e j s z y  i sp i e sz n i e j sz y .  Red.

którem i leżą drab iny , przyciśnięte z góry dwie­
ma żelaznemi prę tam i cl. d. T ak  sztaby, jako 
i p rę ty  poprzecznie są wysłane od s trony  d ra­
binek , dla zapobieżenia tarcia się ostatnich.__
D yszel w ten sposób do tegóż wózka jest p rzy ­
rządzony, iż za pociągnieniem sprężyny wysu­
wa się, lub  n a p o w r o t  wsuwa pod dolne żela­
zne sztaby; znajduje się także pod tym  wóz­
kiem  siekiera i mocny kosztur żelazny do wy­
łam yw an ia  murów.

(Fig. 3 i 4 na tablicy , w następ. Nrze zostaną 
objaśnione.)

Maszy na do bicia rowów.
Niedawno czyniono pod Rouen  we F ran c y i  

doświadczenie z maszyną parową do bicia rowów 
przyrządzoną; k tóra w przeciągu 24 godz. tyle 
uskuteczniła  pracy , ile jej zwykle dokonyw a w 
tymże czasu okresie (pracując dziennie 12 godz.) 
100 ludzi. Jej wynalazca, p. Gerwais, utrzymuje; 
iż za pom ocą jednej takowej maszyny, usłużą* 
ne'j przez 40 osób, w przeciągu 30 dni, można 
wykopać rów 2,500 metrów (8,135 stóp) długi, 
8 m. (27 st.) szeroki, 3 m. (!ł stóp 9 cali) g łębo­
k i . —  P od ług  pisma francuzkiego M e'rnorial,ża­
dne] nie podpada wątpliwości, iż podobne pra­
ce za pomocą pary , wykonywane być m o g ą .— 
(Echo du Monde savant.)

Samowolne zapalanie się mierzwy 
końskiej.

W  P om padour (we F ran cy i) ,  przed stajniamj 
s tadniny  rządowej, zapaliła się sama przez sif 
mierzwa końska na kupie, przeszło 150 fur obej­
mującej-. Ogień b y ł  tak gwałtowny; iż zaledwie 
po 15 godz. został p rzy tłum iony . — Jest to pO" 
dobno pie'rwszy tego rodzaju przypadek, lecz 
rzadko sięte'ż pewnie zdarza, by  taka massa n a ­
wozu, darem nie na kupie gniła . _

K antor  G łó w n y  w  S tarem  Mieście  i \ TroG l .  n a p ie r w s z e m p ię tr z e .


